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DziwnO' :,Nił-bóSko kOPledio'' · 
Wystawia~nz ·· · klasyc1.-

nych wym·a o . ysera $pe­
cjalnego rod j f agi. Odwa­
gi przekonan - _ • się na · ich 
temat coś nowego do powiedze­
nia i że warte jest ·to n10w~j in­
scenizacji. Nie brakło tej odwa­
gi Lidii Zamkow, kt6Ta wysta­
wiła „Nie-boską komedię" Zyg-. 
munta Krasińskiego w warszaw­
sktm ';['eatrze . Powszechnym; 
'Spelftlak-~e1Wh~1~ 
mamy tu raczej do czynienia z 
ryzykancką brawurą, przynoszą­
cą mizierne efekty. 

Mstoriil. 1ZWycięJC6w pod wodz~ P•ll­
-kracego i giJllący ,łwia~ Hrabiego 
He·l1!"Yk~. 

Lidia ZamkQW .zrezygnowała z 
tych' partii s~tukj, które poprze­
dzają wątek rewolucji, z całe­
go tzw. dramatu rodzinnego. Z 
powstałym tekstem poezynała 
S-Obie śmiało, sk:r.eślając i zmie­
niając " k-0lej.noś,ć ,poszczególnych 
dialogów. Niestety, efekt tych 
zabiegów jest mało przekonywa­
~Ie"fWSz~;:częSci""-przed 
stawienla, rozgrywającej się w 
obozie rew<>lueji, pojawiają _ się 
nieoczekiwanie, a t-0 tony ope-

„Nte-b~a" ma wJ.eliką trad!Ycj~ w retkow:;, a tio ,Z'flÓW z „aka~~mii 
palsikim teatrze, obr05ła tęż w Iiiezne ku ·czci . Częsc drugą, dz1eJąc~ 
~t~rpretacje i komentane. Ta, na- się w O~opaeh św. Trój<:y, bro­
pisa~a _ przez młod_ego ar~stokratt; nionych przez szlachtę przynosi 
sztuka- d rewolucj1, przyciągała i . · . · . ·' d · 
p.rzyiciąga nadal uwagę -mą'.ciroś.cią, JE'.szcze dz1wmejsze . mespo . z1an-
z jaiką wilidzi się w .ni,ej racje obu ki. ·Rozmowa Hrabiego z Pan­
~c~e1rających się .stron,_ przen~IJ.wo7 kracym, tak ważna w całym 
s~~ą, _z jatką obdmela mę dylemąta;n1, ~ram.arcie, tutaj, okrojona 0 

· · · · · .„ 1 wćzęśrtiej . wykorzystane frag-
me.ri1ty niemalże ginie. To, co _nie 
z'Ostało dostatecznie wydobyte w 

l tym dialogu - pewna dwuzna<:z­
ność, niejasność sytuacji i.wydę­
skich rewolucjonistów, pojawia 
się co prawda w zakończeniu, 
ale za t-0 w takL°'śposób, że nik-

i ną resztki · sympat,,u dla zasłużo-
1 nej,„ skądinąd reży~rki. 

I Okrzyk Pankra-ce,go „Galilej-
czyku, zwyciężyłeś!'', od ponad I wieku .sprawiający tyle kłOpQtu 

1 ł nscęni:z;atorom, tuta:j potra'kt~ 
rwany został jako komentarz do 

I 
pojawiającej się 'na ,,scenie pro-· 
cesH rewo_lucjonistów pod re- 11 

1

1 ligi~nymi sztandara~i. ~<>""]_O­
dzaJu „odkrywczosc" mewre~ 

. :ma "''wspólnego z „Nie-boską ko..: 
meoią".. Zygmunta Krasińskie-

\ g-0. • 
' Aktorsko przedstawienie w Te­
atrze Powsze<:hnym również ni~ 
satysfakcjonuje. Jedynie Leszek 
He,rdegen ·w roli l?ankracego ma 
chwile prawdziwfe priejmująee. 
Nie przekonuje _natomiast Ed­
mund Fetting w roli jego a:n­
tagoni.sty, ale też . i warunki ak­
torskie n{ezbyt go chybai· prede-
stynowilłY- do tej roli. · 
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